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ZJAZD NA JEDNEJ ŻYLE?

W większości wypadków do zjazdów wyko-
rzystuje się linę złożoną na pół, dzięki czemu 
po dotarciu na dół można ją łatwo ściągnąć. 
Przy tej technice przez ósemkę muszą prze-
chodzić obie żyły. To logiczne, oczywiste 
i każdy wspinacz o tym wie. Zatem po co 
o tym w ogóle wspominać? Dlatego, że wciąż 
dochodzi do wypadków spowodowanych nie-
umyślnym zjeżdżaniem na jednej żyle. Czło-
wiek, jak wiemy, wciąż popełnia błędy – nikt 
nie jest idealny.  

Chwilowa utrata świadomości?
W grudniu 1993 roku do Komisji Bezpie-
czeństwa DAV przyszedł list z Hamburga, 
zawierający niecodzienną prośbę. Doświad-
czony alpinista i wspinacz, z zawodu lekarz, 
proponował, żebyśmy przeprowadzili i opu-
blikowali badania dotyczące tego, czy i w jaki 
sposób można zwiększyć szanse na przeżycie 
swobodnego lotu bez liny. Autor listu sam 
doświadczył takiego upadku z wysokości 20 
metrów (podczas zjazdu w paśmie Ith w Gó-
rach Wezerskich) i był zdania, że przeżył tylko 
dzięki temu, że kiedy uświadomił sobie, co 
się dzieje, „nie przyjął tego jako sytuacji bez 
wyjścia”, ale odruchowo odwrócił się twarzą 
do skały. Dzięki temu, spadając, „znajdował 
się względnie blisko ściany, co pozwoliło 
mu kilka razy uderzyć o niewielkie skalne 
występy i nieco wyhamować”, a w efekcie 
zmniejszyć energię upadku. Dodatkowo, 
zdaniem poszkodowanego, „upadając na bok 
(na ramię, bark, klatkę piersiową i miedni-
cę), maksymalnie wykorzystał „buforowe” 
możliwości ludzkiego ciała”, chroniąc się 
przed urazami wewnętrznymi. Mimo to nie 
obyło się oczywiście bez licznych obrażeń: 
połamane żebra, miednica i kość śródstopia, 
wieloodłamowe złamanie łokcia, zmiażdżenie 
płuca połączone z odmą opłucnej, zerwanie 
więzadła krzyżowego i wypadnięcie dysku. Na 

szczęście dzięki osiągnięciom współczesnej 
medycyny mężczyzna po jakimś czasie 
całkowicie wrócił do zdrowia.

Na ogół tego rodzaju wypadki kończą się 
śmiercią. Nas zainteresowało jednak także to, 
dlaczego autor listu w ogóle spadł. I dlaczego 
bez liny, skoro rzecz wydarzyła się podczas 
zjazdu? Okazało się, że zamiast dwóch żył, 
przełożył przez ósemkę tylko jedną, a kiedy 
zauważył swój błąd, było już za późno. 

Lekarz przekonywał w  swoim liście, że 
warto przeprowadzić badania nad częścio-
wo świadomymi, częściowo odruchowymi 
reakcjami osoby, która spada bez liny i wy-
pracować odpowiednie rekomendacje – taka 
sama historia może przecież spotkać każdego. 
Swój list zakończył słowami: „I nie chodzi mi 
oczywiście o zalecenia w rodzaju: najlepiej 
byłoby umieścić w ósemce obie żyły”. 

Zastosowałem się do jego prośby i nie drę-
czyłem go wypominaniem błędu. Napisałem 
jednak również, że Komisja Bezpieczeństwa 
prowadzi w tej chwili wiele znacznie bardziej 
pilnych badań i raczej nie zajmie się propo-
nowanym przez niego tematem zbyt szybko. 
Zwłaszcza że w tym wypadku rezultaty nie 
wniosłyby wiele do zwiększenia bezpieczeń-
stwa wspinaczy, bo prawdopodobieństwo po-
wtórzenia podobnej historii jest bliskie zeru. 
Autor listu przyjął moją argumentację. Zado-
wolony pomyślałem, że mam problem z głowy. 
Ale pudło. Okazało się, że w kolejnych latach 
wydarzyło się więcej podobnych wypadków.

W 1999 roku zarząd lokalnego koła PDS1 
zorganizował w jednym z landów byłej NRD 
miejski festyn (oczywiście z  politycznym 
podtekstem). Jedną z atrakcji imprezy była 
wieża wspinaczkowa i wspinaczkowe pokazy, 
a wśród nich demonstracja zjazdów na linie. 

1 Niemiecka Partia Socjaldemokratyczna, od roku 2007, 
po połączeniu z partią WASG, działająca pod nazwą 
Die Linke - Lewica (przyp. tłum.).
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Widzowie, w większości niemający nic wspól-
nego ze wspinaniem, z zachwytem patrzyli na 
mężczyznę, który ze zręcznością małpy ześli-
zgiwał się po linie. Niestety, udało się tylko 
raz. Za drugim podejściem nie było już żadnej 
zręczności, tylko swobodny, niekontrolowa-
ny lot na spotkanie z ziemią. Czytelnik już 
pewnie wie, co się stało – tak jest, nieumyśl-
ny zjazd na jednej żyle. Na szczęście upadek 
skończył się jedynie złamaniem dwóch krę-
gów. Jedynie, bo równie dobrze mogło się 
skończyć dużo poważniejszymi obrażeniami, 
a nawet śmiercią.

W 1995 roku, w parku wspinaczkowym 
w Hainstadt w Odenwald, ten sam błąd do-
prowadził do podobnego wypadku. Tym ra-

zem poszkodowany poleciał aż 18 metrów 
w dół, ale szczęśliwie uniknął poważniejszych 
obrażeń. Przy tej wysokości połamane ręce 
i uszkodzenie kręgosłupa (na szczęście od-
wracalne) to właściwie tyle co nic.

Podobne zdarzenie miało miejsce na ska-
łach Dörenther Klippen w Westfalii. Tylko 
że tym razem upadek skończył się śmier-
cią. Mężczyzna zjeżdżał ze skały Königstein 
i spadł 18 metrów w dół, lądując pechowo na 
zbudowanej z przepołowionego pnia ławce 
(którą po tym wypadku natychmiast usu-
nięto).

W  Ameryce Północnej w  jednym roku 
(1996) zdarzyły się aż trzy (!) tego rodzaju 
wypadki. Pierwszy na drodze Jolly-Rodger, 
na obszarze chronionym Kelso Conservation 
Area w Ontario, drugi na skale Smith Rock 
w Oregonie, a trzeci na drodze What’s My Line 
w Cochise Stronghold Memorial Park w Ari-
zonie. Wszystkie okazały się śmiertelne. Wy-
padek w Arizonie ściągnął dodatkowo poważ-
ne kłopoty na dwóch pozostałych członków 
trzyosobowego zespołu. Pech chciał, że zapa-
sowa lina znajdowała się w plecaku ofiary, a tę 
przeznaczoną do zjazdu spadający pociągnął 
za sobą w dół, chwytając się jej odruchowo, 
jak tonący brzytwy. Tak to się zresztą zwykle 
kończy – razem z człowiekiem spada również 
lina. Ponieważ droga What’s My Line znajduje 
się nieco na uboczu, wspinacze, którzy utknęli 
w skale, zdarli sobie gardła, zanim ktoś usły-
szał ich wołania o pomoc. Zostali uratowani 
dopiero po ponad 30 (!) godzinach. 

Kolejny udokumentowany wypadekk tego 
rodzaju zdarzył się we wrześniu 20011 roku 
w Górach Połabskich. Skutki? Tępy uraz brzu-
cha i wstrząśnienie mózgu (brak kasku). 

Ostatni znany wypadek z  tej serii miał 
miejsce w 2008 roku w Jurze Frankońskiej, 
w masywie Eulenwand i przytrafił się nie byle 
komu, bo zastępcy przewodniczącego jednej 
1 Dotyczy wydania niemieckiego z 2011 roku (przyp. 

red.).

Przypadkowy zjazd na jednej żyle nie musi się skończyć 
tragicznie – błąd można naprawić, chwytając mocno oby-
dwie żyły oboma rękami. Wymaga to jednak uprzedniego 
nastawienia się na taką możliwość, co raczej mało komu 
przychodzi do głowy. A potem już nie ma czasu na ana-
lizę – wszystko dzieje się zbyt szybko. Normalny chwyt, 
zwykle stosowany podczas zjazdów, na nic się w takiej 
sytuacji nie przyda
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Chwyt taki, jak pokazany na rysunku, w rzeczywistości niczego nie załatwi !!!
Ratunkiem (acz nie zawsze) może być tylko chwyt OBURĄCZ PONAD przyrządem (a nie - jak tu pokazano - jedną dłonią) !

Poprawne wykonanie operacji "opuszczenia się" na linie w ten sposób jest piekieknie trudne i realne tylko w razie bardzo krótkiego dystansu dzielącego nas od miejsca, w którym można stanąć i odciążyć linę. 
Cała "sztuka" musi polegać na tym, żeby przyrząd przestał hamować (tę jedyną żyłę), a funkcję hamulca przejęły dłonie. W przeciwnym razie nie zapobiegniemy dalszemu przesuwaniu się liny poprzez punkt stanowiskowy, co musiałoby skończyć się albo jej wywleczeniem ze stanowiska, albo przepaleniem pętli zjazdowej (o ile nie zjeżdżamy z kolucha).
Gdyby "bronić" opublikowanego tu rysunku, to pod warunkiem bardzo wyraźnego wytłumaczenia, że funkcją dłoni umieszczonej pod hamulcem musi być wyłącznie PODAWANIE poluzowanej liny do przyrządu, a nie jakiakolwiek próba hamowania nim (jakże to sprzeczne z instynktownym działaniem!).
Jeśli wolno zwisa pod nami długi odcinek liny, to swoją wagą napina on przyrząd na tyle, że jego hamowanie jest nie do wyeliminowania. Wówczas sytuacja jest raczej bez wyjścia - pozostaje tylko wisieć na rękach (tylko jak długo?!) i oczekiwać cudzej fachowej pomocy.

Podobnie nieskuteczny będzie prusik, czy inny (obowiązkowy) węzeł zaciskowy - o ile jest zainstalowany poniżej przyrządu (czyli typowo dla nowoczesnej techniki zjazdowej, w tzw "wysokim przyrządzie"). Ale i "wysoki prusik" nie uratuje nas, jeśli przyrząd będzie nadal napinał linę (hamował).

/przypis MP/
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Jeśli przyrząd będzie wpięty tylko do jednej żyły, a końcówki liny nie związane razem, to zawsze wraz z niefortunnym "jeźdźcem" spadnie cała lina. 
Zatem w opisanym powyżej wypadku - o ile jego przyczyną rzeczywiście było wpięcie w przyrząd  tylko jednej z dwóch żył (a to wynika z tematu rozdziału) - "tonący" wcale nie musiał "chwytać brzytwy", aby zjazdową linę wywlec z punktu zawieszenia (stanowiska) i ściągnać za sobą do podstawy ściany - zrobił to za niego sam przyrząd. 
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bezpieczeństwo i ryzyko

z sekcji DAV, bardzo doświadczonemu wspi-
naczowi (co wcale nie jest takie oczywiste 
w wypadku działaczy sportowych). Mężczy-
zna odpadł od ściany na samym początku 
zjazdu i spadł 15 metrów do podstawy ściany, 
odnosząc śmiertelne obrażenia. Początkowo 
wszyscy stanęli przed zagadką – w jaki sposób 
doszło do wypadku? Wykluczono winę osób 
trzecich, sprzęt również nie był wadliwy. Spra-
wa wyjaśniła się, kiedy okazało się, że węzeł 
łączący dwa odcinki liny znajduje się przy 
haku zjazdowym – kolejny pechowy zjazd 
na jednej żyle.

Specjaliści od bezpieczeństwa też popełniają 
błędy
Członkowie Komisji Bezpieczeństwa DAV 
są tylko ludźmi i im także zdarzają się po-
myłki – mimo że jako doświadczeni alpiniści 

i wspinacze, którzy na co dzień zajmują się 
analizą wypadków, są ostrożniejsi niż prze-
ciętni miłośnicy gór.

Manfred Thieme, członek Komisji Bez-
pieczeństwa DAV i drezdeńskiego oddziału 
Saksońskiego Związku Alpinistycznego (SBB 
– Sächsiger Bergsteigerbund), także o mały 
włos nie zjechał na pojedynczej żyle. Od dłuż-
szego czasu zajmował się z kolegami z SBB 
konserwacją dróg wspinaczkowych w Górach 
Połabskich. Kiedy sprawdzili już ponad 1300 
haków (a więc i wykonali niezliczoną liczbę 
zjazdów), Thieme przeżył swój prawie-wy-
padek. Przed zjazdem na pojedynczej żyle 
i prawdziwą katastrofą uratował go zwyczaj 
analizowania i  sprawdzania wszystkiego 
co robi w górach lub skałach, co najmniej 
dwukrotnie. I tak, przed każdym zjazdem 
sprawdzał zawsze jeszcze raz, czy prawidłowo 
przeciągnął linę przez przyrząd zjazdowy i czy 
wpiął go dobrze do uprzęży. Nawet wtedy, 
gdy – tak jak wówczas – był przekonany, że 
wszystko jest tak, jak trzeba. Nie było. Okaza-
ło się, że zamiast dwóch żył, przeciągnął przez 
ósemkę tylko jedną. Musiał nie zauważyć, jak 
w pewnej chwili druga wymyka mu się z rąk. 
Gdyby nie nawyk sprawdzania wszystkiego 
po dwa razy, Thieme spadłby z wysokości 15 
metrów, z niewielkimi szansami na przeżycie. 

Niecodzienny błąd
 Jest jeszcze jeden błąd, który możemy po-
pełnić, przygotowując linę do zjazdu. Nawet 
jeśli pamiętamy, że aby móc później ściągnąć 
linę na dół, musimy przełożyć przez ósemkę 
dwie żyły i upewnimy się, że faktycznie udało 
nam się to zrobić.

W Bawarii, na jednej z outdoorowych ścia-
nek, pewien średniozaawansowany wspinacz 
szykował się do zjazdu. Udało mu się popeł-
nić dość kuriozalny błąd: przez hak otwarty 
(świński ogon) przełożył linę w ten sposób, 
że z obu stron zwisały po dwie żyły. Czyli 
zamiast złożyć linę na pół, złożył ją na czwo-

Każdy wie, jak prawidłowo umieścić linę w ósemce, a jednak …

...nawet tak doświadczonym wspinaczom jak Manfred 
Thieme, jeden z moich najbliższych współpracowników
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Podobna rzecz przydarzyła się także mnie, podczas wspinaczki w bardzo złych warunkach zimowych (co mocno wyjaśnia okoliczności "wymsknięcia się" jednej z żył podczas wpinania w przyrząd, ale nie usprawiedliwia). Uratowało mnie ciche pytanie stażysty (którego pracę nadzorowałem): "co to za nieznany patent?".
Konkluzja: partnerzy powinni czuć się zawsze zobowiązani do wzajemnej kontroli (na tym polega partnerstwo zespołu).
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Zjazd na jednej żyle?

Manfred Thieme odczas konserwacji dróg w Górach 
Połabskich. Miękkie piaskowce wymagają stosowania 
haków o grubszych i dłuższych trzpieniach niż wapienie 
czy granity.

Co robić?
Razem z przyjaciółmi stosujemy wymyśloną 

przeze mnie zasadę: każdy, kto nie zauważy, że 
popełnił błąd, który – gdyby nie czujność i inter-
wencja partnera – doprowadziłby do upadku, 
musi się spostrzegawczemu koledze odwdzię-
czyć. Cennik jest konkretny: butelka wina za 
każdy metr potencjalnego lotu. Tym sposobem 
już wielokrotnie udało mi się zgromadzić obfite 
zapasy, a raz nawet wzbogaciłem się za jed-
nym zamachem o 60 butelek. Ale bywało też 
odwrotnie – to ja musiałem płacić kolegom winem i to w niemałej ilości. Takiej, która dobitnie 
wskazywała na brak jakichkolwiek szans przeżycia, gdyby ktoś w porę nie zauważył mojego błędu. 
Oczywiście ocaleni zazwyczaj targują się zawzięcie o każdy metr, a pozostali skrzętnie pilnują, żeby 
nikt nie wymigał się od przestrzegania obowiązującej zasady. A kiedy ktoś się zbyt długo stawia, 
koledzy sięgają po argument nie do odparcia, przypominając delikwentowi, że zachował zdrowie 
(lub życie) wyłącznie dzięki przyjaciołom. Wtedy nawet najbardziej oporni kładą uszy po sobie i 
grzecznie wędrują do sklepu. Ta sztuczka naprawdę działa. Wszyscy starają się unikać błędów i są 
jednocześnie wyczuleni na zachowania partnerów. Słowem – bardzo dobry sposób na zmniejszenie 
liczby wypadków w górach. 

ro (por. rys.), a następnie zjechał na dwóch 
żyłach wiszących po jednej stronie haka. Na 
szczęście hak znajdował się tylko 8 metrów 
nad ziemią, a  więc nieunikniony upadek 
skończył się jedynie strzaskaniem kości śród-
stopia. W tym wypadku, mimo użycia dwóch 
żył, wspinacz de facto zjechał na jednej. Jak 
nic chwilowe zaćmienie umysłu.

Jedna butelka za każdy potencjalny metr lotu
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